
Nr. 84. Cena 4 centy. Rok II.
W ychodzi codziennie 

o 8mej rano.
Przedpłata w m iejscu i 

z przesyłką 3 razy w tyg-' 
rocznie . . 12 złr.
^wiereroczne 3 „
miesięcznie . 1 »

Z  przesyłką pocztow ą: 
rocznie . . 15 złr. — c.
ćwierćrocznie 3 „ 80  „
miesięcznie . 1 .  30  ,

J M O D . M k  L W n W S K l"
( i l u s t r o w a n y )

r o c z n i e  8  z ł r .  k w a r t a l n i e  S  z ł r . !

DZIEŃ
Piątek dnia 10. Kwietnia 1868. —  Apoloniego (rzym.) — Marka i Cyryl, (grec.)

Redakcja w  rynka,
L. 178 w lokalu drukarni 

P o r e mb y .
Ekspedycja i  ajencja in- 

serat przy placu katedral. 
pod liczbą 31, w domu Ma­
jewskiego.

Z a  ogłoszenia od wiersza 
drobnego druku 4  c. (oprócz 
opłaty stęplowej 30 kr.)

R ek lam ac je
nieopieczętowane wolne 

są od opłaty.

Przeciw nowemu podatkowi.
P ro jek ta  finansowe p. B restla  nie znalazły  

uznania ani w opinji publicznej ani u w iększości 
Rady państw a, czego się zapewne p. m in ister nie 
spodziew ał, m niem ał on bow iem , że R ada p a ń ­
stw a we w szystkich kw estjach  popierać będzie 
bezw zględnie w nioski i przedłożenia rządow e.

J a k  dłngo jed n ak  szło o teorje k onsty tucy j­
ne, tak  długo R ada państw a i ludność W iednia 
przyk lask iw ały  projektom  m inifiterja lnym ; skoro 
ato li spraw a przeszła na pole p rak tyki i d o tk n ę ła  
interesów  m aterja lnych , rychło zw olennicy dotych­
czasowi opuścili m inisterstw o i s tanęli w szeregu 
jego nieprzyjaciół. Opozycja zatem  przeciw  finanso­
wym projektom  p. B restla  znaczne przybrała  siły , 
gdyż mieści w sobie nie ty lko  ludzi, będących prze­
konan ia  wręcz rządowi przeciw nego, lecz i tak ich , 
k tó rzy  w innych spraw ach kroczą za sztandarem  
m inisterjalnym .

K raje  koronne rów nież niechętnie przyjęły 
pro jek ta  p. B restla  — a  Czechy i G alicja wy- 
sełają ciągle p ro testa  przeciw  uchw aleniu podatku 
od m ajątku , podczas gdy  rów nocześnie W ydziały 
sejm owe obu wym ienionych krajów pro testu ją  s ta ­
nowczo przeciw sprzedaży dóbr skarbow ych, k tóre 
w łaściw ie należą pod rozporządzalność reprezen- 
tacy j krajow ych.

A ustrjacka  m onarchja w sku tek  nieszczęśli­
wych w ypadków  z ostatnich la t i bezładu finan 
sowego je s t i ta k  najbardziej obciążona podatkam i, 
a c iągle niedobory rów nież ja k  i zaciągania  no­
w ych pożyczek jaw nym  są dowodem , że stan  ten 
doszedł do ostatniego niem al k rań ca  finansowego 
upadku. C hcieć obecnie jeszcze bardziej podwyż­
szyć podatk i, znaczyłoby ty le , ja k  chcieć zniszczyć 
do szczętu pozostały jeszcze gdzien iegdzie  d o ­
brobyt.

N iedziw więc, że szczególnie nowy podatek 
od m ają tku  trafił na ta k  w szechstronną opozycję, 
bo dotyka on najbardziej w szystkich w arstw  spo­
łeczeństw a; w szystkie bowiem uc ierp ia łyby  na 
ró w n i, gdyż w szystkie m usiałyby  go opłacać. A 
n a  dom iar tego w szystk iego, po uiszczeniu p oda t­
ku  tego przez trzy  następne l a t a , doszlibyśm y 
znowu do nowego niedoboru.

K ilkakro tn ie  już żądano różnych i n iem a­
łych ofiar od ludności m onarchji austrjack ie j, lecz 
każd ą  razą  b y ły  one bezowocne i nie w yratow ały

państw a z toni bankructw a i upadku. K ażdy 
przeto waha się  i py ta  ze zupełną słusznością, 
na co się przydadzą nowe ofiary ?

Ludność nie w idzi bowiem  potrzeby ta k  w y ­
sokiego budżetu na wojsko i na adm in istrac ję , a 
zm niejszając obie te  ru b ry k i , możnaby niedobór 
zniżyć na 20 — 25 miljonów złr. Na pokrycie zaś 
tego niedoboru w ystarczyłoby podniesienie podat 
ku kuponow ego, k tó ry  w żadnym  stosunku nie 
stoi do upodatkow ania m ają tku  nieruchom ego. 
W tym  też k ierunku pow inny iść p ro jek ta  rządo­
we —bo jeśli w łaściciel ziem i i domu płaci 33% , 
dlaczegóż k ap ita lis ta  ma być oszczędzony i p ła ­
cić ty lko  7% .

M ajątek nieruchom y i tak  je s t aż nadto  
obciążony, a  w szystkie dalsze w tym  k ie runku  
podw yższenia niszcząKjuż n ie  ty lko  dochody, 
lecz sam  stan  m ajątkow y. D obrobyt k ra ­
jow y straciłby  m iljony i niezaw odnie popadłby  
ostatecznem u zniszczeniu.

Słuszna zatem , aby ludność w szelkich  użyła 
legalnych środków, by tak iem u zapobłedz zag ro ­
żeniu sw ego bytu  m aterjalnego , — a po Radzie 
państw a spodziew am y s i ę , że nie pominie ona 
tych objawów swych mocodawców i uw zględni 
przedstaw ienia kraju  i opinji publicznej.

D obrobyt nasz i ta k  już od daw na podko­
pany, ślęezymyr w biedzie i nędzy — a nowy po­
datek  byłby d la  nas jedyn ie  ostatnim  ciosem, 
k tóryby  nam  przyniósł n iechybną zagładę.

R uina m ajątkow a i nędza m aterjalna b y ły b y  
zbyt m ałem  w ynagrodzeniem  za  ustępstw a k r a ­
jowi naszem u n a d a n e , o k tórych  m inisterstw o i 
cen traliści c iągle p ra w ią , a  o k tórych m y sam i 
bardzo m ało wiemy.

5) Konopackiego Narcyza; wszyscy trzej wychodźcy z Za­
branych prowincyj. W ładze tutejsze podały niby to za 
prawny powód wydalenia, że wzwyżwymienieni byli 
b e z  l e g i t y m a c j i i  b e z z a t r u d n i e n i a ;  lecz 
skoro nie byli ciężarem dla kraju, owszem niektórzy wiele 
pieniędzy tu  w ydaw ali, nie było najmniejszego po­
wodu do takiego postępowania. Poczęści tylko ugrun­
towane było wydalenie p. K., którego postępowanie 
ze wszech miar było niewłaściwe i zaiste polskiemu 
imieniu zaszczytu nie przynoszące. W łaściwie jed­
nak pan ten nie przyznawał się do polskości, wyda­
jąc  się za czystej krwi Russkiego — a la świętojurców 
galicyjskich.

W reszcie nadmienić nam wypada, że i w Bo- 
tuszanach zamyślano wydalić niektórych Polaków, 
lecz ludzie zajm ujący pewne stanowisko złożyli za 
nich gw arancję; chociaż oświadczyć musimy, że w ła­
śnie w Botuszanach wielu się znajduje podszywają­
cych pod nazwę Polaka i emigranta , przez co kom­
promitują imię polskie.

D la zaradzenia złemu najlepiej dowieść przez 
postępowanie godne i uczciwą pracę, że się je s t Po­
lakiem , a wtedy i pozoru się nie starczy , aby się 
nas czepiali nieprzyjaciele nasi.

Biorespomleiicje.
Z  Seretu dnia  6. kw ietnia 1868.

(L) Tak korespondent A. Łab. „Gazety Naro- 
dowej‘‘ jak  nie mniej poufny ministerjalny „Romu 
nul“ zaprzeczają wiadomościom o prześladowaniu Po­
laków w Rumunji. Skoro tedy podamy nazwiska wy­
dalonych n. p. w Mihalenach, sądzimy, że dalsze za­
przeczenia w obec nagiej prawdy ucichną. Otoż wy­
dalono : 1) Beldowicza, mieszkającego w Mołdawji 
najmniej la t 6 z familją, — 2) Teofila Loga, którego 
ojciec przed rokiem um arł a pozostawał w Mołdawji 
z rodziną najmniej od la t 8 ; obadwaj pochodzą z 
Galicji; 3) Czudowskiego Edwarda, 4) Góralskiego Jana,

Wiadomości polityczne.
A L u s t r j a  i W ę g r y .  P ro jek t rządow y 

o ustanow ienia  podatku  m ajątkow ego natrafia ta k  
w sto licy  ja k  szczególnie w prow incjach państw a 
na silną opozycję. D zienniki tw ierdzą, że rządow i 
nie przysługuje praw o proponow ać podział p ry ­
w atnego m ajątku  i w zyw ają w sk u tek  tego w szy­
stk ie  organa au tonom iczne, by z protestam i w y­
stąp iły  przeciw  tem u projektow i. D rugą rów nież 
w ażną spraw ą, na  porządku dziennym  s to ją c ą , są 
nieporozum ienia w łonie m in is te rs tw a , k tórych 
powód w łaściw y dotychczas tajem nicą je s t osło­
n ię ty . N ieprzychylni m inisterstw u usiłu ją  w praw ­
dzie tę  spraw ę przedstaw ić jako  spór osobisty  p. 
G iskry  z p B e rg e re m , jednak zdaje s i ę , że to 
w alk a  zasadnicza o zrobien ie w yłom u w konkor­
dacie, zajm ująca żywo um ysły w szystkich, spow o­
dow ała ten rozstrój, zw łaszcza że znakom ite w p ły ­
w y usiłu ją cesarza odwieść od postanow ienia san k ­
cjonowania w spom inanych trzech  ustaw . T a  n ie ­
pewność położenia d a ła  powód do p o g ło se k , że 
stanow isko p. m in istra  ro ln ictw a je s t zachw iane, 
że naw et podaw szy się do dymisji p rzesta ł u rzę ­
dować. Tym czasem  ty le  je s t p raw dy  na tych d o ­
niesieniach, że A lfred hr. Potoeki zaw iesił w praw -

l o w a  Kornela U jejskiego,
m iana z powodu zakończenia odczytów historycznych 

H. Schmitta. *)

Związany z tobą, szanowny prelegencie, dawną 
i sta łą  przyjaźnią, szczęśliwy jestem, że na moje 
usta padł zaszczytny wybór, aby one wypowiedziały 
ci w imieniu całego zgromadzenia wdzięczność za 
dokonane znakomite wykłady, któremi rozświeciłeś 
jedną epokę z naszych ojczystych dziejów, epokę 
nam najbliższą i najboleśniejszą, a tern samem naj­
więcej dającą nam nauki, na dziś i w niedaleką nam 
przyszłość.Przy wydarzonej sposobności, dotarłeś, sza­
nowny historyku, do wielkiego zbioru rękopismów, 
odnoszących się do tej ważnej epoki. W ytrwałą i nie­
zmordowaną pracą, bystrością swego umysłu, wydo­
byłeś Z tych ukrytych skarbów nie jeden fakt, zatarty
w pamięci, nie jeden nowy pogląd na fakta znane.
Podałeś nam historję rozbicia narodu i jego paso­
wania się. Obszerny bardzo przedmiot wyczerpałeś
bardziej, niżeli to uczynił ktokolwiek inny przed 
tobą. W ykłady twoje dały nam miarę twojej pracy 
i ta len tów ; sposób, w jaki je nam wypowiedziałeś, 
czyni zaszczyt twojemu sercu i twojemu^ charakte­
rowi. W  ostatnich twoich słowach czuliśmy gorącą 
miłość ojczyzny, czuliśmy hart duszy i jej prze­
konań, hart mężów zawsze wolnych, zawsze nie-

*) Mowę tę  udzielili nam w dosłownem brzmieniu 
z grzeczności pp. stenografowie.

podległych, chociażby stali pod najsroższym uciskiem, 
pod najcięższą niewolą, lub co gorsza i niebezpie­
czniejsza, chociażby stali pod pokusą.

Roztoczyłeś przed nami obraz straszny, 
ciemny i przerażający; z pod jego czarnego tła  
wydobywają się gdzieniegdzie ogniste strzały blasku 
zakrytego słońca. Tera słońcem — to niespożyty 
duch narodu ,. a więc to tylko chmura przemijająca, a 
tą  chmurą były i są grzechy nasze (oklaski). Niech 
nikt nie mówi, że na naszym narodzie popełniono 
morderstwo — popełniono tylko g w a łt! Zabić narodu 
nic potrafi nikt, ani Bóg — tak, ani B óg! bowiem 
powiedzianem jest, że i On Wszechpotężny bez na­
szego własnego przyczynienia się nikogo z nas, ani 
potępić, ani zbawić nie może. A le on rozrządza 
ogromną i niezgłębioną potęgą, a  rozrządza wedle 
swej woli promieniem Swego oka, pełnego łaski 
i miłosierdza: odwróci twarz, to grzesznicy stojący 
na pochyłości grzechów szybciej spadamy w prze­
paść ; popatrzy na nas, podnosiemy się łatwiej. I 
jeszcze' raz powtarzam, przez morderstwo żaden 
naród zginąć nie może, ale on zginąć może przez 
samobójstwo (oklaski).

Okropny dałeś nam obraz, szanowny historyku, 
obraz naszego społeczeństwa z drugiej połowy ubie­
głego stulecia. To społeczeństwo podobnem było do 
wielkiego gmachu. S tał on zbudowany na tw ardej 
błogosławionej ziemi wielkich tradyeyj narodowych. 
Fundamentem szerokim z nieociosanych brył gra­
nitu był lud i połączone z tym ludem bo wyszłe 
z niego mieszczaństwo; niewyniesione nad poziom,

zginęło ono w mroku ziemi. Na tych fundamentach 
wspierał się kilkupiętrowy budynek hierarchji szla­
checkiej. Dolna jego część składała się ze surowego 
ale przeważnie zdrowego m aterjału, a czem dalej 
w górę, tem gorzej: tam  już ściany lepione z morszałej 
gliny, gdzieniegdzie przetykane zdrowemi kam y­
kami, cóż z tego, kiedy bez łączności z sobą. A  na 
takim budynku dach możnowładztwa, spleśniały, za ­
rażony roztaczającym go grzybem zepsucia— dach 
podziurawiony, przepuszczający przez siebie każdy 
wicher, każdą plutę zewnętrzną— sam gnijący i roz­
szerzający zgniliznę na cały budynek. A  na tym 
dachu król — jedwabna choręgiewka. I  czyż tego 
rodzaju gmach mógł się ostać?.,. R unął!... Od 
przeszło pół wieku czyścimy i równamy plac, poramy 
się w tych gruzach — znaleźliśmy w nich wiele 
dobrego materjału — a co najważniejsza, fundamenta 
zostały !,..

Przyznanie się do błędów, to pierwszy szczebel 
do każdej poprawy. Już  raz  trzeba nam przyjąć tę 
prawdę,* chociaż ona gorzka. Upadliśmy przez nasze 
własne w iny. Gdyby Polska zdobyła się była na 
jedną chwilę zapału i ofiary, na jedną taką chwilę, 
na jak ą  zdobyła się równocześnie Francja w w ieko­
pomnej nocy 4. sierpnia, w której uprzywilejowani 
zrzucili w ogień, płonący na ołtarzu miłości ojczyzny, 
wszystkie nabyte prawa, wszystkie ty tu ły  i przywi­
leje i podnieśli cały naród do równej godności 
obywatelskiej, lud rozkuli z p ę t , d a li" nw ziemię 
i swobodę i powiedzieli mu: „Macie czggjfi(J^^rjJpęli, 
a jeże li wróg nadejdzie, brońcie ty



dzie swe urzędowanie, ale to ty lko  w skutek  słabości, 
k tó ra  w pierw szej chw ili zdaw ała się być p rze ­
m ija jącą , jed n ak  obecnie mocniej się rozw inęła.

Z M oraw ji donoszą, że spraw a odszkodow a­
n ia  za spustoszenia przez wojnę p ru sk ą  daje po­
wód do rozlicznych procesów karnych  , w ytacza­
nych zw ykle naczelnikom  gmin, k tó rzy  po prostu 
schow ali pieniądze do kieszeni, a poszkodow anych 
tym  sposobem oszukali. W sku tek  licznych zaża­
leń  w szedł rząd w tę spraw ę i rozpoczął śledztwo 
w wielu miejscowościach.

W  budżecie k ró lestw a w ęgierskiego, k tóry  
przed świętami w Izb ie  rozdanym  zo stan ie , by 
posłow ie przy  ja ju  św ięconem  m ieli sposobność 
do rozpam iętyw ania nie nad  rezurekcją, lecz nad 
ciągłością niedoboru, k ró lew ska lista  cyw ilna pod­
wyższoną zostanie do sum y 3,100.000 z l r . . a po 
niew aż do tej pozycji ta k  Cis- ja k  T rans-litaw ja  
jednakow o konkurują, więc cesarz pobierać będzie 
z obu połów m onarchji kw otę 6,200.000 złr. w. a.

Po św iętach zam ierza m inisterstw o w ęgier­
sk ie  przedłożyć p ro jek t do ustaw y o przymusowem 
ściągnięciu  podatktów  i o zrobienie tych  muniey- 
pjów  odpowiedziąlnem i za szkody w obec skarbu, 
k tó reby  w ykonaniu tej ustaw y sprzeciw iały  się.

W edług najśw ieższych telegram ów  „ P o litik "  
znowu k ilk a  R ad pow iatow ych zapro testow ało  
przeciw  nałożeniu nowych p o d a tk ó w , a miano w i­
cie przeciw  podatkow i od m ajątku.

Sesja tegoroczna sejm ów krajow ych . które 
jeśli nie zajdą nowe p rzeszk o d y , zwołane będą 
w czerwcu, będzie bardzo k ró tka . Z jednej strony 
nie  życzy sobie rząd dłuższego trw an ia  z powodu 
obaw y opozycyjnego stanow iska n iektórych sej­
mów, z drugiej zaś chce on znowu zw ołać dele­
gacje  w jesieni.

Percel odpraw ia  dalszą pielgrzym kę przeciw 
K oszu tow i, którego przedstaw ia jako niezdarę a 
naw et przeniew iercę, podczas gdy  siebie wynosi 
pod niebiosa. W ątpim y, aby  mowy te w yw ierały 
na  lud ta k i w p ływ , ja k  to donoszą telegram y, 
bo trudno aby  w okam gnieniu zm ienić można 
zapatryw an ie  miljonów , k tó re  do tąd  widziały w 
K oszucie m otora w ypadków  z r. 1848 i w sk rze­
sic ie la  niepodległości w ęgierskiej.

nie je s t ta k  niekorzystny,' aby  pośrednictw o An- 
glji i F rancji było potrzebne. Byłoby jednakże 
pożądanem , aby  rokow ania te  postępy w ały nieco 
p rę d z e j, ażeby rów nież uwzględniano od ta k  dłu­
giego  czasu już sto jące w niepew ności in teresa 
m ieszkańców północnego S zlezw iku , jak  cele po­
lityczne gab inetu  berlińskiego. Ż adną m iarą  nie 
możemy jednakże  przyznać konieczności in te rw en­
cji, k tó rab y  m iała zm ienić cechę obecnego poło­
żenia tej kw estji i w płynąć na  zmodyfikowanie 
zachow ania się stron obydwóch.

Z P a ry ża  donoszą , że w ostatn ich  czasach 
znowu w ysłano z F rancji dużo przyborów  do ar- 
ty lerji do R zy m u , choć okupacja franeuzka w k ró t­
ce m a się ukończyć. Jeżeli nie nastąp ią  w ypadki 
n iespodziew ane, k tórych przy  obecnych stosun­
kach oczekiwać nie można , to w ojska francuzkie 
opuszczą terytorjum  pap iezk is w krótce po ukoń­
czeniu obecnej sesji C iała prawo-dawczego. Rząd 
francuzki m iał o tem  zapew nić gabinet florencki.

czywistości gorliw ym  katolik iem  , ja k  wszyscy je ­
go najbliżsi przyjaciele a  naw et członkow ie jego 
rodziny. — j Qne p iatna podają  jednakże w w ą t­
pliw ość praw dziw ość tego doniesienia.

F r a n c j a .  W skutek  różnych mniej lub 
więcej uzasadnionych pogłosek rozszerzyło się 
m n iem an ie , że gab inet tu ilery jsk i zam ierza ode­
g rać  rolę pośrednika w sporze pom iędzy D anją 
a Prusam i. W ieści te  nie m ają jednakże albo źa 
dnej rzeczywistej podstaw y, albo nie chciałby rząd 
c e s a rs k i, aby  już dziś w iedziano , ja k  sobie w tej 
m ierze postąpi. „P a trie"  bowiem z dn ia  7go b. m. 
stanow czo zaprzecza w szelkim  pogłoskom  o dy­
plom atycznej interw encji F ran c ji w spraw ie pó ł­
nocnego Szlezw iku. T en  sam dziennik pow iada , 
że podróż duńskiego m in istra  wojny do P ary ża  i 
Londynu żadnej nie ma cechy politycznej. Z apa­
tryw an ia  się pod tym  względem  półurzędowyeh 
organów  francuzkich zupełnie są więc zgodne 
z zdaniem  dzienników  d u ń sk ich , z którem i wczoraj 
już obznajom iliśm y naszych czytelników . „P a trie"  
kończąc w spom niany a r ty k u ł, p isze : „Obecny 
stan  układów  pom iędzy D anją i P rusam i w cale

H lflskw a. „Bórsen N achrich ten" zapew ­
n ia ją , że kolej M ikołajowska przejdzie w ręce 
w yłącznie m oskiew skie i podają cały  spis osób, 
k tóre  się o n ią  sta ra ją . Na czele ich um ieszcza 
w spom niony dziennik  ks. S zczerb a to w a, k tóry  
rów nież ubiega się o pierw szeństw o z tow arzy ­
stw em  franeuzkiem .

P ra sa  m oskiew ska z w ielką radością rozp i­
suje się o licznem przystępyw aniu sekciarzy  m o­
skiew skich do kościoła urzędow ego; w istocie 
jednakże w szystkie je j deklam acje nie m ają żad ­
nej podstaw y. Powszechnie bowiem w iadom o, że 
sta tystyka  urzędow a, dotycząca różnic, religijnych, 
zupełnie je s t fałszyw ą. Przez w iele la t utrzy­
m ywał rząd  m oskiew ski, że w szystkie sek ty  liczą 
razem  800.000 w yznaw ców , później przyznano, 
że liczba ich dochodzi do dwóch m iljonów ; dziś 
nie ta ją  naw et w sferach urzędow ych, że je s t ona 
znacznie w iększą. K tokolw iek zna M oskwę , wie 
bardzo d o b rz e , że liczba pozornych w yznawców 
kościoła u rzędow ego, k tórzy  w rzeczyw istości, 
zupełnie innych zasad będąc zw o lenn ikam i, na 
różne dzielą się sek ty , je s t bardzo w ielką. Obawa 
prześladow ania zm usza ich do pozornego zachow y­
wania obrzędów  w yznania p anu jącego , choć rz e ­
czyw iście są oni tem zaciętszym i przeciwnikam i 
praw osław ia. Powodem tw orzenia się tych sek t 
je s t skłonność ludu m oskiew skiego do dysput re li­
gijnych , której nie m ogąc zaspokoić w kościele 
panującym , s ta ra  się odpowiedzieć je j w ym aga­
niom  w inny, dla praw dziw ej nauki nie zu p e ł­
n ie  stosow ny sposób.

^ V l o c l i y .  W łoskiem u gabinetow i udało 
się szczęśliwie załatw ić k w e s tję , k tó ra  go om al 
nie przyprow adziła do u p ad k u : pro jek t ustaw y
0 podatku  od m iewa p rzy jęła  Izba we w szyst­
kich jego częściach, poczem odroczyła swe po­
siedzenie do 16. b. m. W nioski rządowe, k tóre  
przy jdą pod obrady  w drugiej części obecnej 
sesji (po św iętach), nie m ają już tej doniosłości 
iżby przy  rozpraw ach nad niemi mogli p rze­
ciw nicy m in isterstw a hr. M enabrea rozpocząć 
z niem  w alkę i m yśleć o przyprow adzeniu go 
do upadku. Opozycja zresztą  je s t w stan ie  zu ­
pełnej d ezo rg an izac ji; stronnictw o skrajne, k tó re  
reprezentuje B ertani i um iarkow ana frakcja  
Crispiego trw ają  ciągle jeszcze w daw nej nie­
zgodzie, w ogóle cała lew ica na k ilk a  podzielona 
części. P a rtja  pośrednia  s ta je  po je j stronie ty lko  
w tedy, jeżeli przew ódzcy opozycji łączą się  
z frakc ją  m inisterjalną, a  w razie przeciw nym  zu­
pełnie ją  opuszcza, ja k  to k ilk ak ro tn ie  się p o ­
w tarzało  przy głosow aniu w ostatnich czterech 
tygodniach. R atazzi zupełnie jest odosobniony
1 pozbaw iony swych daw nych zw olenników  • 
w krótce ukończy on zepewne sw ą karjerę  po li­
tyczną, tak  bogatą  w przeróżne in try g i i nie 
zaw sze z uczciwością zgodne zabiegi. P a rtja  kle- 
ry k a ln a  w reszcie zm niejszyła się do kilku re p re ­
zentantów . W szystko to zapew nia gabinet hr. Me­
nabrea, iż przez rok bieżący będzie on m ógł 
spokojnie k ierow ać losam i apenińskiego pó łw yspu .

Gdyby tak było się stało! Polska byłaby odparła 
wszystkie na nią idące burze i trw ała by po dziś 
dzień.

Naród jest dzisiaj tem , czem był w dawnem 
pojęciu k ró l, wyrazem najwyższejwładzy — i jak  każdy 
mocarz lubi on pochlebstwa , a nie znosi prawdy. Król 
się dowiadywał dawniej prawdy z ust nadwornych 
trefnisiów, dziś kryć się ona musi w pismach humo­
rystycznych. Kto pochlebia narodowi jako władzy, 
ten jest niegodnym jurgieltn ik iem , zapłatą mu — 
popularność. Żaden niedołężny król nie miał tyle 
schlebiaczy, ile ich miał nasz rozbity naród. Głaska­
no ciągle jego uszy harfianem słowem: Niewinna
ofia ro . jakże ci pięknie w aureoli męczeństwa twe­
g o . — a narodowi należało ciągle pow tarzać.- M ar­
notraw co, loztrwoniłeś wszelkie skarby,... jakże ci 
dzis brzydko w łachmanach żebraka (oklaski). I  źle 
robią ci, którzy m ów ią: Czekajcie cierpliwie i bądź­
cie dobrej myśli Poiska bedz ie !... a należy mó­
wić : Nie ę z ie . jeżeli na nią sami zapracować 
me zechcemy (oklaski). Jeszcze ra z : Upadliśmy 
przez naszą w łasną winę, i podnieść się nie możemy 
kylko przez naszą własną zasługę. I tu  odnieść się 
muszę z uznaniem do ciebie, szanowny historyku: 
Pochlebcą nie byłeś nigdy; przeciwnie liczysz się do 
ludzi zasłużonych a niesympatycznych, którzy na­
rodowi nieraz gorzkie prawdy mówili.

Wykłady twoje zostawią po sobie skutki nie- 
obrachowane; zbogaciły one naszę wiedzę, zaharto-1 
wały ducha, przypomniały wiele rzeczy, z których I 
nie jedną zbawienną możemy wynieść zasadę i naukę; |

_ A u g l j a .  D ziennik m in isterja lny  „G lobe4 
po w iad a , że m inisterstw o nie m yśli ani ustąpić 
ani też rozwiązać parlam entu . S praw a kościoła 
janującego w Irland ji z łatw ością da się z a ła ­
tw ić , i całkiem  niepotrzebnie Izba zajm ując się 
nią tyle traci na tem  czasu. „M orning H erald" 
posuw a się o w iele dalej , tw ierdząc, że G ladsto­
ne jeszcze podczas swego pobytu w Rzym ie uło­
żył wspólnie z papieżem  plan zniesienia w Ir la n ­
dji kościoła anglikańskiego a zaprow adzenia tam że 
natom iast w yznania kato lickiego jak o  panujace- 
go. Przew ódzca opozycji angielskiej ma b y ćw rze -

N ow in y  z kraju i zagran icy .
Lwów 9. kwietnia. 

Stanęliśmy w obronie Krakowa, w obronie praw 
jego, warując stary gród od zniszczenia a polskość 
od zagłady, gdyż kopią jej grób ostatni Galicjanie. 
Słowa nasze znalazły odgłos powszechny; dzienni­
karstwo polskie, reprezentacje miast w tym samym 
poszły k ierunku , jeden tylso organ, organ półurzę- 
dowy, organ ostatnich Galicjanów, wypaczywszy całą 
sprawę, sfałszowawszy nędznie uczciwą dążność ude­
rzył na alarm i nazwał ten  kieranek zd ra d ą !

Tym organem jest „Gazeta Narodowa."
„Gazeta Narodowa", k tó ra  wielu przychylnych 

R u s in ó w  p o p c h n ę ła  w ra m io n a  M o skw y, k tó r a  doko­
nała rozdziału społecznego i wichrzy w biednym 
kraju, by w mętach jego się obłowić, ta  „Gazeta" 
rzuca dziś rękawiię reprezentacji królewskiego grodu, 
ciska obelgę w oczy całej części zachodniej i piętnuje* 
obywateli nazwą zdrajców !

I  znów w oczach naszych ten organ dokonuje 
rozdziału między wschodem a zachodem, rozbudza 
uśpiono namiętności, gdyż podszywa się nikczemnie 
pod zbiorowe miano opinji publicznej.

Stwierdzamy więc, że gazeta, która zwie się 
.narodową", nie je s t wcale wyrazem ogółu, jeno od­

biciem zdania jednostek i że popiera sprawy jedynie 
po ukazie.

Co do zarzutu zaś, uczynionego „Dziennikowi 
lwowskiemu", jakoby pogląd nasz płynął z tu p o ty  
a popierany był złością, konstatujemy najpierw, że w

i to przekonanie niech 
najpiękniejszą nagrodą.

Wiemy teraz naprzykład , jak  jest niebezpie­
cznie wiązać się z mocarstwem, o którego obłudzie 
mieliśmy sposobność przekonać się nieraz (oklaski) —- 
(plany Czartoryskich); jak  jest nikczemnie — odda­
wać się w opiekę temu państw u, które ledwie nie 
wczoraj najętymi i płatnymi zbójcami mordowało na. 
szych ojców, rozparało żywoty naszych matek — 
(rzeź hum ańska); jak  jest niekorzystnie — dla tak 
zwanego „dobrze zrozumianego interesu kraju" ro­
bić ustępstwa z tego, co jest najdroższem i najświęt- 
szem , czy to dla pojedyńczego człowieka, czy d la  
narodu — z godności je g o ; ja k  chcąc takim ko­
sztem ocalić coś, traci się potem wszystko — i 
idzie się gorzej niż w zatratę imienia, idzie się w 
śmierć moralną —• (sejm grodzieński); — a z tąd 
zasada i nauka: lepsza podniesiona i grożąca pięść 
w roga, niż jego uśmiech.

Wiemy teraz ta k ż e , z jakiem okropnem świę­
tokradztwem frymarczono nazwą patrjotów i patrjo- 
tyzm u, jak  pod to święte imię podszywali się nie ty l­
ko ludzie ambitni i przedewszystkiera patrzący swo 
ich korzyści, ale nawet jawni zdrajcy, którzy brali 
zapłatę od wroga ojczyzny a ztąd zasada i n au ­
ka : „Zawsze niedowierzać ludziom, którzy pracując 
w sprawie narodu, mają przytem także osobiste zy­
ski , czy to w znacznych pensjach , czy w zaszczy­
tach . czy w zadowoleniu dumy, gdy stoją u steru."

W ykazałeś nam dalej, szanowny historyku, że 
po wielkiem wysileniu , po wielkiej k lęsce, przycho­

dzi na naród nito śmierć pozorna — to nie śm ierć! 
to sen ty lk o , dający odpoczynek i pokrzepienie. L e ­
psza część narodu wstępuje wtedy jakoby w cyklo­
pową głębię; tam ona p racu je , nabiera s i ł , rozognia 
się  ̂— i wybucha potem na wierzch, jako konfede­
racja B arska , jako powstanie Kościuszki, jako legjo- 
ny! A  tymczasem na wierzchu ziemi krzątają się 
mali ludzie, szczęśliwi, zadowoleni, bo spokój i cisza- 
i oblekają kraj jakby skorupą p le śn i, w której ru ­
sza się robactwo.

Nakoniec nie mogę odsunąć uw ag i, k tóra 
mi się gwałtem obecnie natrąca. Zakończyłeś sza­
nowny historyku, swoje wykłady w jednym z pierw­
szych dni wielkiego tygodnia. Szereg twoich w ykła­
dów był jakby odbiciem tych d n i . które teraz na­
stąpią : to dnie Judaszowych zd ra d , 1'iotrowych za- 
przań i Piłatowych sądów, to dnie męki i krzyżo- 
wań. A  p o tem . W szak wiecie, jak i dzień się
zbliża — dzień zmartwychwstania! (oklaski). Mówi- 
łem o zmartwychwstaniu d u ’ha narodowego , który 
przez jak iś czas między nami zamierał. Po takiem 
zmartwychwstaniu następuje inne.

Słuchacze T w oi, szanowny h istoryku, składamy 
c i , w dowód naszej wdzięczności, skromny upominek. 
Od dawna zaręczony z narodem , przyjmij teraz ten 
pierścień. — Niech on ci przypomina tę chwilę, dro­
gą dla nas w szystkich, a gdy o niej myśleć będziesz, 
wspomnij czasem życzliwie i o mnie.



dziennikarstwie polskiem nie zdybywaliśmy się z pole­
miką podobnego rodzaju, która cechuje przekupki i 
odgłos znajduje w rynsztoku, a nie zaś w piśmie, 
które granice przyzwoitości zachowaó winno. Na ten
zarzut nie ma przeto innej odpowiedzi jak   lub
dóm poprawy. Powtóre zaś odmawiamy tej „Gazecie“ 
wszelką możność sądzenia o sprawach, — ludzie bo­
wiem, którzy z obcego pisują polecenia, którzy z 
siebie prócz paszkwilów nic innego nie wydali i wy­
dać nie zd o ła ją , ci ludzie nie są zdolni do sądzenia 
chyba — po ukazie.

Sprawę Krakowa rozsądzą uprawnieni, — lecz 
kto na miano zdrajcy — na zarzut Targowicy za­
służył, o tem orzeknie głos opinji publicznej. Kraków 
zaś o to z pewnością się nie obawia.

* C z ł o n k o w i e  T o w a r z y s t w a  m u z y c z ­
n e g o  wykonają dziś o godzinie pół do szóstej po połu­
dniu w katedrze, przy dorocznej uroczystości obchodu 
grobów Zbawiciela, następujące dzieła: Clierubiniego
Pater noster, ch ó r; Mozarta Ave M a ria ; Lesneura ln  
media nocte, tenor z chórem. Sola tenorowe odśpiewa 
p. Muller, a oprócz tego będą jeszcze dwa kwartety wokalne.

* P a n  W y s o c k i ,  znany za granicą jako u ta­
lentowany śpiewak, który z wielkiem powodzeniem w ró ­
żnych znaczniejszych miastach Europy występywał w 
wokalnych koncertach, przybył temi dniami do Lwowa 
i zamierza po świętach Wielkanocnych dać koncert w 
towarzystwie znanych tutejszych artystów. Korespondent 
„Dziennika Poznańskiego'! z Krakowa i „Czas“ bardzo 
pochlebnie wyrażają się w sprawozdaniu o koncertach, 
w których pan Wysocki występywał w Krakowie.

* W y p a d k i  m i e j s c o w e .  D. 6. b. m. wieczorem 
powstał ogień w pomieszkaniu domu pod 1. 3701/ ,  gdzie 
zapaliła się belka przytykająca do rury od pieca. Straż 
ogniowa spiesznie przywołana, natychmiast ugasiła po­
żar. — D. 7. b. m. zrana znaleziono na wałach nad Pełtwią 
zwłoki żebraczki około 50 la t liczącej, zupełnie obnażone.

* O t r u c i e .  Jak  się z wiarogodnego źródła do­
wiadujemy, pogłoski o otruciu się panny St., młodej i 
urodnej panienki, której pogrzeb odbył się przed parą 
tygodniami we Lwowie, dały powód tutejszemu sądowi 
do polecenia komisji lekarskiej odbycia sekcji i śledztwa 
na zmarłej. Wykopano dobrze jeszcze przechowanego 
trupa i w poniedziałek dokonano lekarskie poszukiwanie, 
które istotnie wykazało ślady trucizny (kwas pruski.) 
Czyli panna St. sama się otruła, dotąd wyśledzonem nie 
zostało. Wiadomo tylko o jej miłosnym stosunku z panem 
K. i że rodzice tegoż przeciwni byli temu związkowi.

* W o ź n y  i k u c h a r z .  Wydział pewnej Rady 
powiatowej przekonawszy się, iż po posiedzeniach, które 
odbywa z czystego poświęcenia, czczość żołądka panuje 
u członków, postanowił takiego tylko woźnego przyjąć 
do urzędu, który by wykazał się kwalifikacją na kucha 
rza, dogodzić mogącego gastronomom Wydziału. Jakrzekł, 
tak się s ta ło : przyjęto kucharza na woźnego, czyli raczej 
woźnego na kucharza i ten funkcjonarjusz powiatowy ma 
obowiązek, ilekroć przyjedzie marszałek lub zjadą się 
członkowie, gotować śniadanie według uchwalonej po­
przednio instrukcji.

* N i e p r a w n e  m a ł ż e ń s t w o .  W jednej wio­
sce styryjskiej ożenił się pasterz z dziewczyną, którą po 
ślubie jak zwykle wziął do mieszkania swego na połoniny. 
Ile razy młoda mężatka we wsi się okazała, spostrzegali ro­
dzice smutek głęboki na jej tw arzy ; po długich bada­
niach odkryła tajemnicę małżeńską, że mąż jej nie jest 
właściwym mężem tylko.... taką jak ona kobietą, która w 
celu wyłudzenia posagu ożeniła się. Czyn ten podano do są­
du i obecnie toczy się proces o podwójny czyn kary­
godny.

* R z a d k i  p o r ó d .  W Zalesiu w pow. Nisko, wło- 
ścianka Marjanna Gołąbkowa urodziła d. 27. z. m. troje 
dzieci, wszystkie płci męzkiej. Matka równie jak dzieci 
mają się dobrze.

* S z k o ł y .  Gminy Białobożnica, Siemiakewce i 
Kalinowszczyzna zobowiązały się celem zaprowadzenia u 
siebie uregulowanej nauki szkolnej: wystawić budynek 
szkolny w Białobożnicy wraz z pomieszkaniem dla nau­
czyciela i wypłacać każdoczesnemu nauczycielowi pensji 
rocznej 237 zlr. 35 c

* Z a ł a m a n i e  m o s t u  n a  P r u c i e .  Wiedeńskie 
dzienniki donoszą, ;,e ministerstwo handlu wysłało do
Czerniowiec dyrektora budownictwa z kolei południowej, 
p. Pressla, celem zbadania stanu mostu na Prucie, tudzież 
wszystkich innych mostów na kolei czerniowieckiej wedle 
tego systemu zbudowanych. Za powrotem ma p. Pressl 
przedłożyć ministerstwu sprawozdanie ze swych postrzeżeń.

* R o k o s z  w o ł ó w .  W ostatnich czasach zdarzył 
się we Francji, na tamecznych targach na byd ło , dwu­
krotnie wypadek, iż woły podniosły bunt przeciw ludziom 
I tak pod Roanne, pomiędzy nagromadzonemi 200 wołami, 
kilka z nich z niewiadomych powodów jęło się rzucać, co 
też i całej trzodzie niebawem się udzieliło; pobiegła 
gwałtownie z miejsca, zatratowała na śmierć osób 15, a 
30 poraniła. Wnoszą, że kąsanie jadowitych owadów było 
tego  niezwykłego buntu przyczyną.

* Z e S y b e r j i .  Według depeszy z dnia 29. mar­
ca 1868 nadesłanej ks. Ruczce uwolnieni zostali z nie­
woli rosyjskiej: Teodor Świerczyński, Kazimierz Karwow­
ski, Henryk Jakliński, Antoni Gajdziński, Romuald Pa- 
dlewski, Mikołaj Kozioł, Michał Dawida, Bartłomiej Gień, 
Walenty Przypolski, Łukasz Broda, Mieczysław Łopatyń­
ski, Walenty Bogacki, Władysław Eliasz i Józef Szałaj- 
ka. — Również uwolnionym został Jędrzej Starkiewicz, 
ze Zielonki. Za Janem Białaczewskim, zostającym w fa­
brykach irkuckich, należyte kroki poczyniono.—Ks.Ruczka 
prosi usilnie o doniesienie, komuby wiadomem było, 
gdzie się urodził, lub gdzie mieszkał Michał Józef dwóch 
imioń Gawrylicz, zmarły w niewoli.

„Don” ogłasza pismo W ęgra, nazwiskiem Lu­
dwika Szekelyego, który znajduje się jako polityczny 
wygnaniec w Krasnojarsku. Szekelyi w jednej z poty­
czek w roku 1864, ugodzony dwoma kulami, został 
przez Moskali ujęty i na Sybir zagnany. Uprasza on 
swoją rodzinę, aby się za nim wstawiła, gdyż tylko 
takich puszczają do domu. Tryb życia swego tak opisuje:
0  mojem powodzeniu mogę wam tylko tyle donieść, iż 
wegetuję, utrzymując się z codziennego zarobku; lecz
1 temu dałbym radę, gdyby było podostatkiem pracy — 
gdyż rząd nie udziela nam żadnego posiłku i mniema, źe 
dla nas wystarczy , jeźli dozwala nam wolno chodzić w 
kraju, gdzie panuje 30 — 40 stopni zimna.

Z  Pokucia 8. kw ietnia 1868.
* Rada powiatowa, ukonstytuowana w Śniatynieod 

kilku miesięcy, zdaje się nie poczuwać do wykonania 
włożonego na nią obowiązku, gdy bowiem inne Rady po­
wiatowe szczerze i energicznie wzięły się do dzieła, nasza 
Rada powiatowa z obawy przed pracą zaniedbuje swoje 
obowiązki, i prócz obsadzenia posady kancelisty i woźne­
go, ogłoszenia konkursu na obsadzenie sekretarza, najęcia 
lokalu zawaleniem grożącego (mimowolnie przypomina­
jącego przysłowie — „W art pałac Paca, a Pac pałaca“), 
a nareszcie sprowadzenia godła z napisem „Wydział Rady 
powiatowej śniatyńskiej" i dwóch pieczęci z napisami 
„Wydział — Rada powiatowa11—„Naczelnik — Rada p o ­
wiatowa11 nic więcej nie zdziałała, coby o jej istnieniu 
świadczyło. Raz tylko jeden zwołane było posiedzenie 
Wydziału, na które przybył sam tylko marszałek, i posiedze­
nie Radyna dzień 7. bm., na którem znowu byli wszyscy ra­
dni, ale zato brakło panów wydziałowych i sprawozdawców 
sekcji, przez co radni, nie mogąc radzić, do domu się 
rozjechali, choć wiele pilnych spraw wymagało zajęcia 
się niemi, a wiele zażaleń gmin i stron zalega nietknię­
tych w Wydziale powiatowym.

Należałoby wziąść się już do dzieła energicznie, 
odpowiedzieć powołaniu, nie dać więcej dowodów niedoj­
rzałości do samorządu, zadość uczynić oczekiwaniu gmin 
wiejskich, które z niecierpliwością wyglądają szczerego 
zajęcia się ich żywotnemi sprawami, lub zejść ze stano­
wiska, do którego niema się ani chęci, ani zdolności.

Nadesłane.
Kamionka Strumiłowa 6. kwietnia.
Na dniu 26. marca 1868 odbył się wybór komitetu 

dla spraw kościelnych w Kamionce Strum., któren nie 
podług woli proboszcza r. k. wypadł. — Niepohamowa­
na namiętność już przy wyborze wybuchła z tej po­
wierzchownie świątobliwością okraszonej postaci. Lecz na 
tem nie stało, złość i duma dotknięta przestąpiły wszel­
kie granice aż do zapamiętałości, i bluźniły z ambony, 
gdy przy następnej niedzieli z takowej przemówił ksiądz 
proboszcz do zgromadzenia chrześcjan w te słowa: „W y­
bierali komitet dla spraw kościelnych, i  wybrali zło­
dzieje złodzieja .“ Czy można większą obelgę komu wy­
rządzić, jak proboszcz Kamionki Strumiłowej z ambony 
wyrządził 22um członkom, między którymi znakomitości 
niepospolity brali udział, i czy może takie przestępstwo, 
które ubliża sławie, bezcześci kościół i daje publiczne 
zgorszenie, ujść bezkarnie, zostawiam do woli i osądze­
niu tym, którzy przez nie ucierpieli i nad przestrzega­
niem podobnego bezprawia czuwać powinni.

Wincenty Ilnicki, burmistrz miasta Kamionki Sstru- 
miłowej.

Uwagi nad Uwagami nad Zakładem k red y to w ym  
włościańskim.

(przez kilku przyjaciół ludu z ziemi sanockiej.)
I I .

(C ią g  d a lsz y .)

Dalej powiada dobrodusznie (?) autor, że pie­
niądze ze sprzedaży listów zastawnych nie mogą być 
uważane jako fundusz obrotowy, albowiem te wedle 
art. 37. i 57. stronom, które są właścicielami onych, 
wypłacone być muszą. Co to za ba łam u t! Więc 
żadną m iarą nie chce uwierzyć w siłę kredytu ? ! 
Jak  on to sobie tam wyobraża ? W  tem wła­
śnie jądro kwestji leży. Przez listy dłużne, które 
będą miały kurs publiczny, dostąpi bank dobrodziej­
stwa k redytu ; one są łańcuchem między pracą a 
kapitałem: im żyźniejsza praca, im silniejsza jej pro 
dukcja, tem chętniej się kapitał do niej zwróci, tem

większy pokup będą listy miały — a czem większy 
popyt, tem lepszy targ, tem lepszy kurs ich. W idać, 
że się tego ogromnie boi, bo nie chce nawet kombi- 
nacyj przypuścić, ażeby praca włościańską dobro­
dziejstw kredytu dostąpiła.

Jeżeli zaś Zakład w myśl art. 57. z góry listy 
dłużne do wysokości 100.000 złr. w. a. w yda, na 
których pokrycie będzie miał gotówkę lub efekta’ od­
powiadające nominalnej wartości wydanych listów 
to będzie to zwykłą operacją bankową — potrzebną’ 
by za silną gwarancją wprowadzić listy na targ  pu­
bliczny ; nim się zaufanie obudzi, nim się kredyt 
zwróci — trzeba mu złożyć niewątpliwe dowody na 
t o , a  tem jest puszczenie w obieg listów pierwszej 
emisji, które przy tak  silnej gwarancji muszą mieć 
jak  najlepszy kurs. I  to znowu nowa zgryzota (?). 
Lecz kredyt silniejszy od złości ludzkiej. Praw da że 
powstanie niebezpieczny rywal na targu pieniężnym, 
i niejednemu się interesa pokrzyżują , ale kraj ko­
rzystać będzie.

Niemniej też i procenta i prowizje uzyskane 
są względnie — kapitałem obrotowym, albowiem 
bank, pozostający w nieustannej czynnośoi, pośredni­
czący między publicznym kredytem a swymi człon­
kami, potrafi je korzystnie użyć i ma do tego spo­
sobność, jak  żaden inny. Któryż może dać tak  silną 
hypotekę a przytem potrafi na 12%  operować?

Fundusze czyli m ajątek i kapitał obrotowy ban- 
kn włościańskiego będą się zatem składać ze wszyst­
kich środków potężnego kredytu — na jaki ten za­
kład zasługuje; nie będzie się więc ograniczał na 
uzyskanej sumie wpłaconych (!) udziałów przez człon­
ków własnych — jak  to filuternie nasz zacofany au ­
tor obrachował.

I  undusze banku włościańskiego mogą przy roz­
woju instytucji do olbrzymiej dójść cyfry , jak  tego 
mamy żywe przykłady u  innych narodów.

Kraj powinien w dobrze zrozumianym interesie 
własnym nieść pomoc insty tucji, mającej tak  wielką 
żywotność. Za jej pomocą i wpływem, możemy wiele 
przesądów pokonać i w szeregu pracujących naro­
dów stanąć. Czyż między nami niema ludzi pojmu­
jących doniosłość umiejętnej pracy? Czy nie pojmu­
jemy wagi nowożytnego kredytu ? . Czyż mamy się 
obojętnie patrzyć jak  nasz lud marnieje ? ten ostatni 
zasób obdartej ojczyzny (!), k ra ju  biednego bez g ra ­
nic naturalnych, bez morza i portów — bez rzek 
własnych i warunków naturalnego rozwoju?— i to w 
chw ili, kiedy barbarzyńska ręka wbrew woli narodu 
i świata cywilizowanego —  Polsce nawet byt geo­
graficzny odmawia (!) i na wymazanie chlubnej nazwy 
narodu z dziejów ludzkości się targnęła?!

Czyż nie widzimy co nas za koniec czeka, je ­
żeli rzeczy dalej tym torem pójdą? Lud nasz zm ar­
nieje — szlachtę lichwa dobije, a fortunki tych kilku 
rodzin, które z niedoli kraju byt czerpią, pyrskną— 
i śladu z nich nie zostan ie , skoro sprowadzą kata­
strofę — od której się pewno uchylić nie potrafią?! 
Mamy nadzieję, że dawny patrjotyzm i zdrowy roz­
sądek gorę wezmą nad uprzedzeniami kastowemi, 
które już tylu klęsk i nieszczęść narodu — były 
powodem!!!

Przejdźmy teraz do III. części Uwag i zobacz­
my, jakie tam wyobrażenia o organizacji i admini­
stracji Zakładu autor w świat puszcza. C. d. n.

Depesze telegraficzne
P e s z t ,  8. kwietnia. W ydział klubu demo­

kratycznego uchw alił, by jako kontrdemonstrację 
przeciw Perczla mowom wystosować adres do Ko- 
szuta i takowy po kraju rozesłać w celu zbierania 
podpisów •

Dziennik „Naplo11 donosi, że równocześnie z 
przedłożeniem budżetu wniesie ministerstwo projekt 
do ustawy o zniesieniu praw dominikalnych.

W ęgierski „Lloyd11 dowiaduje się z źródła 
wiarygodnego , że wkrótce konzulaty francuzki i tu ­
recki rozpoczną swe urzędowanie w Peszcie.

P a r y ż  8. kwietnia. , Monitor11 donosi: Podług 
wiadomości z Rio de Janerio z 12. marca zdobyli 
Brazylijczycy twierdzę Estabelecimento. Szańce Hu- 
mayty jeszcze nie zdobyte, a jenerał Lopez zebrał 
swe siły w obliczu brazylijskich wojsk pod Tuyutą
nagromadzonych.

N o w y  J o r k  30. Marca. Senat zatwierdził- 
układ państwowy , zawarty z północnemi Niemcami 
względem wychodźców.

Stronnictwo demokratyczne zwyciężyło w Con­
necticut przy wyborach znaczniejszą większością j ak 
Doprzednio.

Upraszamy szanownych abonentów o naj­
rychlejsze przesłanie prenumeraty, gdyż z nume­
rem sobotnim zaprzestajemy wszelkiej dalszej 
przesyłki dla tych, którzy nie uiścili się z kwoty  
należnej.



Cennik giełdy  pienięż. 1 towar, 
w e L w ow ie dnia 9. kwietnia 1868.

Akcje kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m. k. 
„ * lwow. czerń, po 200 złr. w. a. sr.
„ banku bypot. gal. po 200 zlr. . .
„ papierni czerlańskiej po 200 zlr. w. a. 

L isty zastaw, tow. kredyt, gul. w m .k .) g 
» « " , " » w w .a .) J  g,

banku hypot. galic. . S M
Obligi indem nizacyjnegalic...........................

„  n  \VX. Krakowskiego
n _ v Księstwa Bukowin.
n  pożyczki głodowej z r. 1866 .  .

* kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi
»  d n  n  .  o  I I *  n
„  „  lwowsko-czern. I .  „

n n n  U -  n
Dukat holenderski ......................................
D ukat c e s a r s k i ................................................
Napoleond’o r ................................................
Bubel srebrny r o s y j s k i ................................

„ papierowy r o s y j s k i ...........................
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . .
Talar pruski s r e b r n y .................................
P ruskie bilety k a s o w e .................................
Półim perjał rosyjski . . , ......................
S r e b r o ................................................................

SMAROWIDŁO

Płacą
złr. | kr
203,25
178 25

75 60
72 —
82 75
64 60

99 —

87 25
75 75

5 51
9 28
1 76
1 58

1 70
9 48

113 50

Żądają
z lr . Ik r

204
179
72

76
72
83
65

T elegrafow any kar* w iedeński.
Dnia 9. kwietnia.

M e t a l i k i ......................................................
„ z procent, z maja i listopada

y / i  Pożyczka narodowa 
Lory pożyczki z roku 1860 . 
4kcje banku wiedeńskiego 

, „ kredytowego
Londyn 10 funtów sztarlingów
drehro.......................... .
Dakat pojedynczy . . .

t.
złr. kr.

56 65
57 50
62 60
82 10

700
182 —
316 90
114 35

5 56

G ospodarstw o i handel.
Do części gospodarczej wcielamy nadesłany nam 

projekt podniesienia gminnego gospodarstwa, zwracając 
nan uwagę dlatego, że sposoby te są wszedzie za granica 
praktykowane, ° *

Tworzenie dochodów gminnych. 1. Ponieważ we 
wielu gminach już serwitutowe sprawy są załatwione przez 
oddanie gminom na własność ekwiwalentów w gruncie 
a zatem mogłyby gminy bez wielkiego uszczerbku w pa­
stwisku i wydatków w groszu lepsze cząstki tłoki jako 
niepotrzebne zakątki, we wsi zasiewać. Potrzebne nasie­
nia pierwszą razą mogą zebrać od członków gminy, a na 
rok następny już będą mieli wspólne. Zaś robociznę mogą 
sami załatwić to jest: oranie, zasiew, sapanie, zbiór im łó

cenie. Uzyskane ziarno tern sposobem, można spieniężyć 
a pieniądze na płace nauczyciela, utrzymania szkołę, 
opłatę podatków za grunta gminne jako też i na inne 
gromadzkie wydatki obrócić, tak ażeby członków gminy 
od uciążliwych składek uwolnić. Toż samo można pewną 
częsc zboza do gromadzkiego szpichlerza zsypywać jako 
tez i miejscowem biednym niemogącym sobie zarobić coś 
z tego udzielać.

. 2. Nieużyteczne kawałki przy rzekach zasadzać tę- 
gowmą, zas zarwy spadzistego położenia i spłukane części 
ziemi zasiewać lasem: brzeziną, buczyną lub drzewem
szpilkowem albo zasadzać wierzbami tak ażeby na przy­
szłość najmniejszy kawałeczek niósł pożytek.

3. Doty zaś moczarowate i zródliste przysposobić 
na stawy i takowe zarybiać gdyż toby także mogło czy­
nić dochód zwłaszcza, że u nas tyle jest konsumentów 
na ryby.

Towarzystwa gospodarcze , ogrodnicze , Bady po­
wiatowe i gminne, powinny na tę myśl rzucona szczegól­
niejszą zwrócić uwagę.

<t«» b n o w n
z dnia 8. kwietnia.

PP. hr. Kalinowski W. z Gniszyłowa, hr. Mriszek 
W. z Krogulca, Weidlich A. z Podola, Zdziechowski A.

Rosji, hr. Karnicki T. z Wołczuch, Górski M. z Koszyc, 
Lodyński S. z Nahorzec małych, Torosiewicz M. z Połtwy,
Lfiw a.knw slfl A odm -7 Tamr.mn

do w ozów  o osiach żelaznych
składające się z ingredyjencyj. któreosi meta­
lowe konserwują, wyrabia obecnie fabryka 
nafty p. Iliączyńskiego ta k , że w zimnej 
temperaturze nie twardnieje, w cii-ple zaś nie 
ścieka z 091, chociaż jazda dłuższy czas trwa. 
Przy  tych własnościach smarowidło mego wy­
robu nieustępuje też w jakości najlepszym 
wyrobom zagranicznym. W cenie zaś jest 
przez oszczędzenie kosztów dalekiego tran­
sportu znacznia tańsze.

Gatunek albowiem najlepszy kosztuje cet- 
nar wied. 16 złr., średni 14 złr., pośledni 

złr. _ t 562-2-2
Mam też i tańsze gatunki smarowidła po 

10 i 8 złr., nie ręczę jednakże za jakość one- 
g o ż , bo w takim razie sprzeda,§ wyrób fa­
bryk drobobyekich, które tańsze, lecz za to 
Znacznie lichsze smarowidła wyrabiają.

Zaaiówienia na prowincji uskuteczniam jak  
w najkrótszym czasie, wysełając w beczuł­
kach począwszy od ćwierć cetnara.

Piotr Miaczyński,
  fabrykant n a f t y  we Lwowie.

Bazar ze Wschodu
I B R A HI MA

z Algeru,
w  hotelu LANGA Isze  piętro nr. 78 .

W ielki wybór artykułów orientalnych jak : 
B eduiny  (balowe i do wyjścia), chustki, 
szarfy  z Tunis i  z Marokko, kraw atki i 
szale na szyję kazimirowe i  jedwabne, 
Bijouterie m aurytańskie , perły i  wyciąg 
różanny, perfum y ze Wschodu fa jk i  tu  

reckie itp.
Ceny stałe i umiarkowane.

B azar ze W schodu
I  B  R  A  H  9  J U  A
553-2 z Algeru,

w hotelu Langa Isze piętro nr. 78.

nierzyki męzkie i damskie
a - * .

wachlarze, pachnidła itp. artykuły
polecają

w wielkim wyborze i po nader umiar­
kowanych cenach

H U C M C  & M M ®
ulica Halicka l. 295 w domu p. Bonifacego Stillera.

A, STEIFA SYNOWIE
polecają szanownej P. I .  Publiczności swój nowo otworzony s k ł a d  

komisowo fabryczny wszystkich najlepszych gatunków

płócien
rumburskich, irlandzkich i  holenderskich, obrusów, serw et, ręczników , gotow ej 
bielizny, wszystk ch gatunków sukna i m aterji letnich, czarnych m aterji Jedwa­
bnych, chustek do nosa płóciennych , batystowych i jedwabnych tak engro jak też i

detail po cenach fabrycznych.

Perkale, batysty i materje wełniane
tylko w całych sztukach się sprzedają. Bielizna z płótna  u nas kupionego jes t pod

gwarancją wykończona. 558-2-4

K A S Y  VVIESEGO
również po cenach fabrycznych bez doliczenia frachtu

i
«5«
te

1 Rękawiczki po nadzwyczajnie zniżonych cenach! f

WALERIAN DWORSKI
rękawicznik i bandażysta

w hotelu „GEORGE“ przy ulicy św. Jań- 
skiej pod 1. P/y

W E  L W O W I E ,

™ vhó^rełno .zaw>adomić wysoką szlachtę i PT. Publiczność, iż zaopatrzył sie 
L t l k i B - ' r  glansowanych, kozłowych, sarnich i jelonkowych własnego wyr

skich wiedeńskich w najlepszych gatunkach i kolorach : --------J : -  - -  - - 1
„ Rękawiczki damskie % wyszyciem zamiast 1

przy nadchodzących świętach w wielki 
wyrobu, jako też z fabryk Brukselskich. Prag- 

i sprzedaje po niesłychanych we Lwowie cenach: jako  to.-
-------------------- --- wyszyciem zamiast 1 zł. 5 ct. tylko 80 ct.

rękaw iczki damskie dwuguziczkowe i  wyszyciem zamiast 1 zł. 20 ct. tylko 95 ct.
Rękawiczki męzkie z wyszyciem zamiast 1 zł. 20 ct. tylko 75 i 90 ct.

. Rękawiczki kozłowe stebnowane (podwójnie szyte) zamiast 2 złr. 50 tylko 1 zł. 80 ct.
а. nęaaw iczki dziecinne giancowane zamiast 60 ct. ty lko 45 ct.
б. nękawiczki zamszowe po 88 ct., 1 złr. 15 ct., 1 złr. 35 ct.
7. Rękawiczki jelonkowe podwójnie szyte zamiast 3 złr. tylko 2 złr. 60 ct,
8. Rękawiczki ruciane para po 25 ct. do 80 ct. 556-4

1 złr. 30 ct. do 3 złr. 50 ct.
d. Rękawiczki jedwabne od 80 ct. do 1 złr. 60 ct.
K raw atk i i szaliki w różnych kolorach po 14, 30, 35 kr.,
Woda IcDlonsfca flaszka ud 32 ct. do~ 3 złr.

Szelki, poduszki skórzane, < torby do polow ania , spodnie i  prześcieradła jelonkowe, jako  też pończochy na wydecie 
w  . . , . , z1Jł l  ban(laj*  Masnego w ynalazku sprzedaje po zniżonych cenach.

^ M^ ^ ^ ^ ^ jk ^ ^ ą ro ó w ie n ia _ J^ jm e )sc tŁ P k 2 ^ lL ll2 l2 łg IłfI  uskutecznia w jak najkrótszym czasie. ______________

J .  O s ie c k i ,  wydawca.
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Szukający posady
w jakiejkolwiek branży, życzący dobrego i 
trwałego umieszczenia, otrzymają bliższego 
uwiadomienia na listy z załączeniem 1 złr. 
na p o rto , pisania i anonsowania pod adresą:

Bióro korespondencyjne i ko­
misyjne w Budzie.

(Correspondenz et Commissions - ComDtoir 
550-4-6 in Ofen.)

Wynagrodzenie dopiero po osiągnieniu skutku.

przez szkołę farmaceutów w Pa­
ryżu w 1860
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i k w o r  smołowy zgę- 
szczony p. Guyot

est jedyną preparacją przyjętą w szpitalach 
francuzkich, belgijskich i hiszpańskich do 
przygotowania w je d n e j chwili z oznacze­

niem dozy WODY SMOŁOWEJ 
(dwie ły żk i sto łow e likw oru do lltru  
w ody, albo łyżeczk a  od kaw y do

szklanki.)
Jest on najskuteczniejszym środkiem dla przy­
wrócenia normalnego stanu błonom śluzo­
wym , leczy p łuca  (bronches) i  dolegliwo­

ści kataralne pęcherza
S k ł a d  w Paryżu w aptece P. Guyot, ulica 

Francs-Bourgeouis, 17; we L w o w i e  w aptece 
"  Mikolascha, w K r a k o w i e  w  aptece

Miczyńskiego. 555-3-52
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